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O pomne i odszkodowanie dla *ofiar wybuchu.
Glos k ó ł w o jskow ych  o ro z m ia rach szkód. — Po bu rzy . == Co się dz ia ło  w  budynku ko le jow ym  w ch w ili w ybuchu ? 

Rom isya Rządząca i  m isya  w losha na m ie jscu wypadku. ■■ Bohaterscy ko le ja rze . U rzędow y glos o nich. »■ Spis 

o fia r w ybuchu. ■■ W ygląd budynku. =° W ybuchy m agazynów am unicy jnych  podczas "w o jny  św ia tow ej.
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Lwów, 7. m arca.
Dzień 'u b ie g ły  p rzyn ió s ł znękanym  o m ie­

szkańcom ca łkow ite  uspokojenie. R ozm iary 
szkód w  m aterya le  w o jennym  —  m ałe, w  a r­
ty k u ła c h  spożywczych —  ta k  drobiazgowe, iż 
w spom inać o n ic h  n ie w a rio . S tra ty  w  lu ­
dziach ? Są — i  one p rze jm u ją  każdego, 
w k im  n ie  zam arło  uczucie, p raw dz iw ą  bo le ­
ścią. W e  środę zdaw ało  się, iż o fia r ty c h  bę­
dzie znacznie w ięcej. Na szczęście, obaw y się 
nie sp raw dz iły . Cudem is to tn ie  fa k t ów  na­
zwać trzeba.

Z ab itym  odda jm y h o łd  i  cześć. Dla rodzin 
ich, jaftoteż dla rannych podczas wybuchu do­
magamy się natychmiastowej pomocy, opiehi 
i odszkodowania. Sądzim y, że odnośne w ładze 
spełnią wobec n ic h  swe o bow iązk i, spełn ią  je  
bez b iu ro k ra tyczn ych  na lec ia łości, tak , ja k  tego 
wymaga sp raw ied liw ość w  pojęciu ludzkiem , 
n ie ty lk o  p raw nem .

Tegosamego dom agam y się d la  tych , k tó ­
rym  w ybuch  zniszczył m ien ie . Już dziś ko- 
m isye w in n y  rozpocząć prace i "badać szkody. 
Ghsplozya dotknęła dzielnicę robotniczą, zubo­
żyła najuboższych. Nie chcem y ta n ią  czu ło ­
ścią wskazywać ich  trag icznych  c ie rp ień  w  ok re ­
sie w o jny . Żądam y d la  tej d z ie ln icy  to, co się 
je j należy. •

Kom isya Rządząca z w łasnego im p u ls u  po­
lec iła  w yp ła c ić  poszkodowanym  przez środowy 
w ybu ch  kw otę 100.000 ko ron . Jestto k ro p la  
w  m orzu...

Życia nikomu już nie wrócimy, ani wylanych 
krwi i łez. Co jednak w mocy ludzkiej, uczy­
nić trzeba w celu powetowania materyalnyeh
strat. Uczynić szybko, na tychm iast 1 Każdy 
dzień z w ło k i w  te j akcyi s ta łby  się krzyw dą 
i zb rodn ią .

W  im ie n iu  w ięc o fia r i poszkodowanych 
ape lu jem y do w ła d z :

— Spełnijcie swój obowiązek? '(tk.)

iłos  kół wojskowych o rozmia­
rach szkód, spowodowanych wy­

buchem.
„Gazeta L w o w ska " podaje w  numerze z dn. 

7 m arca :
„Z  k ó ł w o jskow ych  o trzym u jem y następują­

ce in fo rm acye  w  spraw ie w ybu chu  a m u n icy i 
na dw orcu  cze rn io w ie ck im :

W  uzupe łn ien iu  dotychczasowych k o m u n i­
k a tó w  o wczorajszym  w ybu chu  m agazynu a- 
m u n ic y i stw ierdzić  można dzisiaj, że rozmiary 
strat są stosunkowo niewielkie. Eksp lodow ał 
ty lk o  jeden z m agazynów, —  ta k , ja k  już do­
niesiono. Poza tem  zarówno inne składy amu­
nicyjne i pociągi amunicyjne, ja k  i  wojskowe i 
c yw iln e  składy aprowizacyjne w zupełności za­
chowane. S p łoną ł 1 wóz w ió ró w  d rzew nych  i 
k i lk a  beczek. N atom iast w  ca łości oca la ły  cy­
s te rny z benzyną, poprzednio jeszcze na rozkaz 
m ajora  M aryańskiego przesunięto w  bezpieczne 
miejsce. Szkoda w  a m u n icy i ogran iczy ła  się do 
zniszczenia k i lk u  tysięcy r o s y j s k i c h  p a t r o ­
n ó w  i  n i e z n a c z n e j  i l o ś c i  a r t y l e r y j ­
s k i c h  p o c i s k ó w .  W obec obfitości żapasów 
n ie  może to  żadną m ia rą  w p łyn ąć  na przebieg 
operacyi w ojennych i  pod ty m  względem lu d ­
ność może być najzupełn ie j spokojna.

W  przeprowadzeniu akcy i obronne j podkre ­
ś lić  należy z nadzwyczaj nem uznaniem  ca ły 
szereg czyn n ików  i  osób. Na m iejscu w ypadku  
z ja w ił się osobiście kom endan t R o z w a d o w ­
s k i !  in n i k ie ru jący  przedstaw icie le w ojskow o­
ści we L w o w ie 14.

Po burzy.
I

G odziny burzy, ludzką w yw ołane  ręką, m i­
n ę ły  nakoniec — nad m iastem  w sta ło  jasne, 
czyste, pierwsze p raw dz iw ie  w iosenne słońce. 
Katastrofa przedstaw ia się dziś ja k  po tw orne j 
ja k ie j grozy sen... T y m  jednak ty lk o , k tó rz y  
zdała p iek ie lne j sceny w ybuchu  b y li św iadka ­
m i. A le  zb liżm y się ku  te j dz ie ln icy  nieszczęsnej,

gdzie kataklizm>zalał,
gdzie nerw y ludzkie  na najstraszliwszą w y ­
dane b y ły  próbę.

S łaby dym , unoszący się jeszcze nad pogo­
rze lisk iem , wskazuje drogę w łaściwą. Naprzeciw  
p a rkan u , pozzi k tó ry m  sterczą szkielety wago­
nów  ko le jow ych, po drugie j stron ie  u lic y  w io ­

dącej obok towarowego b ud ynku , w idać kom ­
p leks dom ów, kam ien ic  d w u  i  trzyp ię trow ych , 
patrzących ja k b y  z żalem i  goryczą pustem i o- 
czodołam i rozstrzaska nych  doszczętnie szyb 
Poza szybą chw ie je się tu  i ówdzie szczątek 
f ira n k i, wisząca ram a  okienna i  spuszczona 
stora. T u  i ówdzie pozakładano okna papierem 
lu b  p łó tnem . Sklepy tw orzą  puste, osmolone 
ja m y , o k tó rych  \  ty lk o  oca la ły  k a w a ł szyldu 
świadczy, iż b y ły  sklepam i. Nędzne postacie, o 
w ejrzeniu niemej rozpaczy, ła d u ją  na  w ózki i 
taczk i pozostałe g ra ty  domowe, poduszki, łóżka, 
krzesła. Powietrze napełn ia  s ilna  w oń gazów, 
w ydobyw ających  się ze spalonych beczek z n a j­
rozm aitszym i p łyn a m i, w o rkó w  i całe j góry 
nabojów  a rm atn ich , n iegroźnych ju ż  dziś, zm ie­
n ionych  w  okopcone skorupy metalowe.

Na pogorzelisku.
j& a ż e  p iln u ją  przystępu do zgliszcz. Poza 

n iem i sk*upia się grom adka w idzów , n iepom ­
nych  na n iezbyt pewne jeszcze bezpieczeństwo 
w  sąsiedztwie stosów łusek nabojów  n iezupeł­
nie zwęglonych, „zegarów11, w oreczków  z p ro ­
chem, m ogących okazać jeszcze swą p iek ie lną  
właściwość.

Zcicha, nieznacznie zb liża się też nędza, b ie­
dota  lw ow ska, ch y łk ie m  zbierając do p ła ch ty  
k a w a łk i drzewa z rozw a lonych  szop i  baraków .

Pośrodku u lic y , wśród grząskiego b ło ta , leży 
p ad lina  kon ia , k tó ry  zg in ą ł w  ogn iu  —  z prze­
d n ich  nóg pozostała ty lk o  połow a, reszta sp ło­
nę ła  na proch.

Przechodnie udzie la ją sobie spostrzeżeń:
—  O to tu  jeszcze dziś rano  ude rzy ł g rana t 1
—  Tam  na rogu w idzia łem  mózg lu d z k i, 

podobno zg iną ł tam  ja k iś  ch ło pa k ...

Pierwsze chwile.
Zw iastunem  dantejskich przeżyć d la  m ie ­

szkańców nawiedzonej nieznaną katastrofą 
dz ie ln icy b y ł n ieznaczny z początku, c iem ny 
dym ek. O ficer, z zegarkiem w  ręku  śledził 
rozwój pożaru, przeczuwając, co on przyniesie... 
W  k ilk a  m in u t potem  pad ł d ru g i strza ł, dym  
b uchną ł z ogrom ną s iłą  a potężny, ogłuszający 
h u k  ozna jm ił, że to  pożar sk ładu a m un icy i.

Zgromadzona w  oczekiwaniu na  pociąg lu d ­
ność zb iła  się w  trw ożną  gromadę, bezradną 
i n ieprzytom ną, nie zdającą sobie wogóle spra­
w y, co się dzieje i  co się dalej stanie. Po­
tw o rne  przerażenie w zm agał nieopisanie s iln y  
odgłos eksplozyi w  oszklonej h a li kolejowej. 
Kobie ty i  mężczyźni krzyczeli, tu lą c  się do m u ­
rów . Jedna z pań zarzuciła ram iona na szyję
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nieznanem u o ficerow i, w o ła jąc rozp acz liw ie : 
„M a m y ginąć, to  g iń m y  ra z e m !- ' Zarządzenia 
dowódców w o jskow ych  zdo ła ły  jed na k  opano­
wać pan ikę . Z pub liczności, zebranej na d w o r­
cu, n ik t  n ie  pon iós ł zranienia.

„Teraz się już niczego nie ulękniemy 1"
Najcięższe godziny przeżywali m ieszkańcy 

dom ów  naprzeciw  sk ładu (przeważnie ko le ja ­
rze). K to  zda sobie sprawę z fa k tu , iż. w yb u ­
chy następowały jeden po d ru g im  nieustannie, 
że to  trw a ło  b lisko  3 godziny, może sobie w y ­
obrazić stan psychiczny ty c h  łudzi.

D om y zna jdow ały  się w  bezpośredniem p o ­
b liżu , tuż  po drug ie j stron ie  u lic y . T rz y  i  dw u­
p ię trow e budow ie dosłownie d rża ły  w  posa­
dach. W strząs pow ietrza  b y ł ta k  potężny, że 
p o w y ry w a ł k la m k i u b ra m y i d rzw i naoścież, 
n ib y  m oc jakaś szatańska, wobec któ re j wola, 
obrona ludzka  bezsilną się czuje. Z d rę tw ia ły  
serca naw et bardzo hartow ne  i  z niebezpie­
czeństwem wszelakiem oswojone.

„Tego się n igdy  n ie  da opisać, an i opow ie­
dzieć11 —  m ó w i jeden ż uczestn ików  „wrażeń “ — 
n ie  w yobraża liśm y sobie, że m ożna przeżyć 
ta ką  rzecz i  w yjść z życiem. Teraz n ie  u lę ­
kn ie m y  się ju ż  niczego, choćby U k ra iń cy  w y ­
to c z y li najcięższe dzia ła  i  najstraszniejsze rzu ­
c a li nam  g roźby !..." {m. h.)

Co się działo w chwili wybuchu?
? ~  Pan N., który pełnił służbę na dworcu 
głównym w jednem z biur wojskowych w czasie 
wybuchu, opowiada nam, co następuje:

P e łn iłem  w łaśn ie  służbę w  p raw em  skrzydle 
gm achu, gdy szalona detonacya, brzęk szyb w y­
rzuconych  prądem  pow ietrza  i  ło sko t przewra- 
conych sprzętów b iu ro w ych  w p ra w ił m ię  w  stan 
osłupienia.

K i lk u  obecnych w  b iu rze  rzuc iło  się do 
ucieczki, dw a j u p a d li na ziemię.

N ie wiedząc, co rob ię , zdawałem  sobie spra­
wę ty lk o , źe jestem  żyw  i  ca ły , wyskoczyłem  
na ku ry ta rz .

 Podróżni cisnęli się w korytarzach,
wszyscy p raw ie  o n iem ie li ze strachu, szukając 
bezpiecznego kąta. Kob ie ty  narzekały. T u  i  ów ­
dzie s łychać b y ło  p łacz lu b  głośną m od litw ę  —  
jakaś kob ie ta  zem dla ła. N ik t  n ie  w iedz ia ł, co 
się dzieje, n ik t  n ie  zdaw ał sobie sprawy, skąd 
lecą pocisk i. Fa la  ludzka  c isnęła się i przelewa­
ła  z jednego końca  ko ry ta rza  na  d rug i. ,

Z  b iu r  g ó rnych  k o n d y g n a c ji gm achu wszyst­
ko  zb iegło na d ó ł. Nagle św ia tło  e lektłyczne 
zgasło. A p a ra t przesta ł funkcyonow ać. Ludz ie  
zaczęli rozum ieć katastrofę.

—  T a k , to  w ybu ch  am u n icy i — przebiegało 
z us t do ust. I  c i co się chow a li po ko ry ta rzach  
i  c i, u k ry c i po tune lach , zrozum ie li rzeczyw i­
stość. '

I z chwilę zrozumienia sytuacyi, ludzie zaczęli 
[się uspokajać

i  z d z iw n ym  spokojem  i  rezygnacyą om awiać 
to , co się d oko ła  n ic h  działo.

Poszedłem do te le fonu  —  m ilcza ł, gmach 
zaczęła obe jm ować coraz -większą ciemność. 
Każdy zadaw ał sobie pytan ie , co się ta m  dzieje 
z jego na jd roższym i T a k  przeżyliśm y pełną go­
dzinę.

N iek tó rzy  zaczęli się w ym yka ć  bocznem i 
d rz w ia m i gm achu i  dążyć przez to ry  ko le jowe 
k u  u lic y  Na B łonie . W id z ia łem  je d n a k  ludzi, 
k tó rz y  z n a li drogę w yjścia  z tego p iek ła , a je d ­
n ak , ja k b y  ża l im  b y ło  je  opuścić, zostawali. 
C hc ie li pozostać cło końca. N ik t  ju ż  n ie  wyrze­
k a ł,  każdy natom iast za ją ł się losem tych , k tó ­
rzy  n ie  z n a jd yw a li się na dw orcu  ta k , ja k b y  
los ic h  sam ych b y ł ca łk ie m  pewny.

A  k iedy  ta k  dz ia ło  się na  dw o rcu  g łów nym , 
to  na  m ie jscu ka tas tro fy

polski robotnik i żołnierz z całę odwagę i po 
święceniem ratowali amunicyę j

W id z ia łe m  ja k  żołnierze u n o s ili pojedyncze 
paczk i a m u n ic y i, ja k  p racow a li w śród gradu 
ogn ia  i  żelaza a m aszynka pracow ała , k ie row a­
n a  odważną ręką  m aszynisty, uwożąc am unicyę 
i  transpo rty .

Pośród zam ętu niestety, zna laz ły  się in d y w i­
dua, k tó re  c h c ia ły  skorzystać z zamieszania i  po ­

p łochu , ale i tu  fu n k c y o n o w ł sprawnie  p lu to n  
żandarm ery i p rzy  oddzia le k o n tro ln y m  por. Go- 
lińskiego.

U ra tow ano  kasę stacyjną, kasę pociągu sa­
n itarnego i to b o ły  podróżnych porzucone w  po­
p łochu.

Jeszcze pocisk i la ta ły , jeszcze ogień nie usta ł 
a już  o godz. 7. zajechało auto  z gen. Roz­
w adow skim  i  pp. M ączyńskim  i  m aj. M aryańskim . 
Kap. Bartę! dzie ln ie  p rz yczyn ił się w raz z w y ­
m ie n io n ym i do s tłum ien ia  ka tastro fy .

P o w o li ogień gasł, h u k  us taw a ł i  ty lk o  z 
m iasta począł dochodzić odgłos pękających gra­
na tów  i  szrapneli. T u  na dw orcu  g ł. wszystko 
uc ich ło , ciemność zaległa sale i ko ry ta rze  i  t y l ­
ko gdzieniegdzie b łysnę ło  św ia te łko  świeczki 
lu b  la ta rk i. /

P rzeby liśm y ta k  ca łą  noc. Ś w it i ranne 
słońce pow ita liśm y, ja k b y  z drugiego w róciwszy 
św iata. i

' *

Komisya Rządząca
z ja w iła  się na m ie jscu w ypa dku  we środę o go- 
godzin ie 6*30. M iędzy in n y m i p rz y b y ł także 
tow . Kuryłowicz.

M isya włoska na miejscu wypadku.
M isya w łoska , składająca się z p od pu łko w ­

n ik a  sztabu generalnego Gagginiego, por. Gue- 
rin iego  i  przydzielonego im  por. W e lichow sk ie - 
go, ja w iła  się na wieść o w ybuchu  w  b u d yn ku  
czern iow ieckim , zbadała d ok ładn ie  c a ły  teren 
w ypadku , zasięgnęła in fo rm a c y i w  dow ództw ie 
dw orca  i kw aterm istrzostw ie .

M isya zabaw iła  na  dw orcu  do godziny 12-ej 
w  nocy (środa), zw iedzając m iejsca najbardzie j 
zagrożone.

Bohaterscy kolejarze.
Poświęcenie i  o fia rność ko le ja rzy  lw ow sk ich  

podczas te j w o jn y  zapisana będzie jako  n a jch lu - 
bniejsza k a rta  w  h is to ry i m iasta.

Również przedwczorajszego dn ia  s tanę li on i 
na wysokości zadania. Że ten  nieszczęśliwy w y ­
padek n ie  s ta r się d la  m iasta  katastofą, za 
w dzięczam y to  ic h  w pros t bohate rsk iem u po­
św ięceniu. O n i to  z te renu  objętego ogniem  i 
ekspłozyą, wyciągali wagony z munieyą.

N azw iska tych  p ra w d z iw ych  boha te rów  s ą : 
m aszyn ista  Starzecki Stanisław, palacz Ranne 
wald ]ąn, zw ro tn iczy  Jankowski Michał, Kocoń 
Józef, Żurek Jan, Sehreibcr Rudolf.

•

Urzędowa „Gazeta Lwowska“  
o bohaterstwie kolejarzy Iwowsk.

W spom ina jąc o osobach, uczestniczących w  
tłu m ie n iu  pożaru na dw o rcu  czern iow ieckim , 
„Gazeta Lw o w ska " pisze:

„W reszcie  ja k  zw yk le  w ie lka  część akcy i 
ra tow n icze j spoczęła w  n iezaw odnych rękach 
naszych bohaterskich kolejarzy i robotników 
kolejowych, dla których niema dostatecznych 
słów uznania i hołdu".

(Podkreślan ia  tłu s tym  d ru k ie m  pochodzą 
od red akcy i „Gazety L w o w sk ie j". Red.).

W  Innem  zaś m ie jscu czytam y w  temsamem 
p iśm ie :

„C o  c h w ila  dochodzą szczegóły o prawdzi-

w ie  boh łite rsk iem  zachow aniu  się ko le ja izy

lw o w sk ich , k tó rzy  n ie  bacząc ira grożące n ie ­

bezpieczeństwo, zdo ła li w ie le  wozów, zaw iera ją­

cych  żywność, to w a ry  itd . ura tow ać.

N iem a w p ros t s łów  pochw a ły  d la  ty c h  dzie l­

n ych  lud z i, a nazw isk d łu g i szereg, że tru d n o

w szystk ich  w ym ienić.

K om isya  Rządząca postanow iła  przyjść Z do­
raźną pomocą rodz inom  ko le jarzy, k tó rzy  z po ­
w odu  eksplozyi s tra c ili w  w ie lu  w ypadkach  
m ien ie , a może dach nad  głową.

Na pierwsze po trzeby d la  ro d z in  boha te r­
sk ich  ko le ja rzy  przeznaczono 1 0 .0 0 0  k o r."

A  ci czerw oni ko le jarze —  to , cz łonkow ie  
naszej p a rty i, to  w spółzałożycie le  „D z ienn ika  
L u d o w e g o "!

Ofiary wybuchu.
Padającym i poc iskam i z ran ien i zostali i  zna j­

du ją  się w  szp ita lu  na P o lite ch n ice :
1) Puchalski Michał, ko le jarz, ra n n y  w  tw arz,
2 ) Stankiewicz Józef, ra n n y  w pierś i  nogę,
3) Wasilewicz Aleksander, ro b o tn ik , w  b iodro ,
4) Parobezyńska Ksenia, ran iona  w  nogę,
5) Bogdanówna Anna, w  bok,
6) Brudna Filomena, w  ? ogę,
7) Weber Antoni, blacharz, ra n n y  w  obie 

nogi,
8 ) Kozak Stanisław, w  nogę,
9) Iwanicki Julian, ro b o tn ik , ra n n y  w  rękę, 

pierś, szczęki,
10) Koszyczek Janina, ran iona  w  nogę.

Zabici.
Z ab ic i zostali dw a j mężczyźni, k tó ry c h  naz­

wisk jednak dotychczas niezdołano stwierdzić.
W edle  późnjej o trzym anych  w ieści, zabitych 

ofiar jest sześć.
Ranni, pozostający w leczeniu domowem: £ i

Ciszek Adam , B ie lsk i Józef, urzęd. W ydz. 
k ra j.; A nd ruchow sk i Rom an, sł. p raw ; Schesser 
H erm an, k e ln e r ; P o tko w itz  Natan, ro b o tn ik ; 
Becker Józef.

Ponadto szereg osób odn ios ło  lżejsze rany . 
Nazwisk z ran ionych  n ie  m ożna w szystkich 
spraw dzić.

*

Wygląd budynku czerniowieckiego
...Na szynach sto ją w  n ie ładzie ustaw ione 

w agony, k tó re  —  dz ięk i us ilne j p racy  i  pośw ię­
ceniu  ro b o tn ik ó w  ko le jow ych  —  zdo łano  odsu­
nąć z m iejsca w ypadku , ch ron iąc  je  w  ten spo­
sób przed pastwą p ło m ie n i. Ze spa lonych belek 
unoszą się jeszcze lekk ie  k łę b y  dym u. T u  i  ó w ­
dzie porozrzucone, n ieeksplodowane granaty. 
Zbie ran iem  ich  za jm u ją  się g ru py  żo łn ierzy. 
Dalej czarna przestrzeń, zape łn iona w agonam i, 
k tó re  się w sku tek  eksplozyi w y k o le iły . Pozosta­
ł y  z n ich  ty lk o  żelazne okuc ia  i  ty lk o  ko ła  
wskazują, iż b y ły  n iegdyś w agonam i.

Sytuacya bojowa.
Lwów,, dn ia  6 . m arca.

O sta tn ie j nocy n iep rzy jac ie l s iln ie  ostrze li­
w a ł m iasto . P ocisk i a rm a tn ie  pad a ły  na różne 
części m iasta . N ieprzy jac ie l gdz ieko lw iek  us iło ­
w a ł p róbow ać ja k ie j akcy i, wszędzie doznał 
k r w a w e j  p o r a ż k i .

Sytuacya zupełnie pomyślna.

Z waik pode Lwowem.
Lwów, 6 . marca.

Sytuacya na ogó ł n iezm ien iona. N ieprzy ja ­
c ie l os trze liw a ł nasze pozycye i m iasto. Nasza 
a rty le ry a  odpow iada ła .

D w aj lo tn ic y  n ieprzy jac ie lscy p o ja w ili się na 
k ró tk o  nad m iastem  w  godz. p o łud n io w ych .

Dflarsz polski u> głąb 
Lituiy i Białorusi.
Warszawa. (Pat.). K o m u n ik a t sztabu general­

nego z dn ia  5 m a rc a :
Litwa i Białoruś : Grupa gen. Iwaszkiewicza: 

Przez zdobycia  S łon im a  w ojska nasze opanowa­
ły7 lin ię  rzek i Szczary. W  b itw ie  został ra n n y  
p o ruczn ik  Korsak, dowódca pierwszej ko m p a n ii 
p u łi iu  m ińskiego, k tó ry  p ierw szy w d a r ł się do 
m iasta . W  nasze ręce w pad ło  dużo b ro n i, am u­
n icy i, jeden samochód ciężarowy. S tra ty  n ieprzy­
jac ie la  są znaczne.

Grupa gen.: Listowskiego: Po nadzwyczajnie 
u c ią ż liw ych  m arszach d rogam i przez bagna i 
lasy p ińsk ie  d o ta r ły  oddz ia ły  po ruczn ika  Jeśma- 
na z M okran  do O drąźyna (18 k m  na  po łud n ie
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od Janowa pińskiego), wypierając poza Prypeć 
wojska ukraińskie i bolszewickie. Ludność pol­
ska, która nie spodziewała się wojska polskie­
go, wita entuzyastycznie nasze oddziały. B ia ło ­
ruska  ludność spotyka żo łn ie rzy  po lsk ich , dzię­
ku jąc  im  za kaw a łek  ch leba, k tó ry m  się dzie lą 
e tte  z um iera jącą z g łodu  ludnością.

Wołyń. G ru p a  gen. Ś m ig łego  (streszczenie 
k o m u n ik a tu ) : zwycięstwo pod P o ryck ie m  oka- 
sqje się coraz w iększem. Z dobyto  o lb rz y m i łu p . 
Szczególnie się odznaczył w  bo ju  pod P oryc­
k iem  major Lis Kula.

Galicya wschodnia. IV  g ru p a c h  gen. R om era  
i  R ozw adow skiego  o s trze liw an ie  Bełżca, Lw ow a  
i to ru  ko le jow ego L w ó w — Przem yśl przez U k ra ­
ińców .

W  zastępstwie szefa sztabu gen.: 
H a lle r ,  p u łk o w n ik .

Robotnicy salinarni 
10 hołdzie Piłsudskiemu

Jak donosi „M o n ito r  p o ls k i"  z 1 bm ., p rz y ­
b y ła  dn ia  28 lutego do N acze ln ika  Państw a de­
legacya ro b o tn ik ó w  są linow ych  z B ochn i. De­
legaci z ło ż y li h o łd  w  im ie n iu  ludnośc i ro b o tn i­
czej ko p a lń  so li i  w rę czy li u p o m in k i w  postaci 
b r y ł  so lnych  i  postum entu  z so li, w yobraża ją ­
cego b iu s t Naczelnika.

3  tamtej strony frontu.
W  pierw szych dn iach  po zam achu u k ra iń ­

sk im
w Kołomyi zorganizował się oddział żydowski 

(iegjon) w sile około 500 ludzi,
k tó ry  pom agał u k ra iń s k im  w ojskom  w  rozbra ­
ja n iu  po w  ro to  w có w, w  p rzeszukiw an iu  prze­
chodn iów , odnosząc się przy tem  wrogo do Po­
laków'.

Przez ca ły  lis topad  i  początek g rudn ia  po­
w ra c a ły  tra n sp o rty  jeńców  rosy jsk ich  z W ęgier 
l in ia m i Ławoczne-Keresmezo.

Tysiące tych jeńców wyginęło
podczas d ro g i z z im na  i  g łodu.

Odzież, a zwłaszcza czapki barankow e (kuczm y) 
b y ły  zabierane w szystkim  przejeżdżającym je ń ­
com i rozdawane pomiędzy żołnierzy ukraińskich, 
których następnie przedstawiano, jako posiłki z 
Ukrainy kijowskiej.

Republika poznańska.
W  warsz. „Gazecie p o ls k ie j“ czy ta m y :
O d w iarygodnego  obyw ate la , k tó ry  p rz y b y ł 

z Poznania  dow iadu jem y się o dz iw nych  p ra ­
k ty k a c h  poznańsk ich  :

Na g ra n icy  w  S ka lm ierzycach odbyw a się 
ja k  za s ta rych  p ru sk ich  czasów rew izya  celna 
przeprowadzana przez u rzę dn ików  ce lnych  N iem ­
ców, przemawiających do publiczności w języ­
ku niemieckim, W asyslencyi żo łn ierza  polskiego 
a r w i  generała M uśnickiego.

Na p ro test jednego z pasażerów zw rócony 
adresem cz łon ka  Ludow e j Rady Narodowej 

Poznańskiej, k tó ry  je c h a ł w  ty m  sam ym  wago­
nie, że p ra k ty k i podobne w ew nątrz  państw a je ­
dnego w yda ją  się n ieco dziw ne ów  odrzek ł:

„ A  k to  w am  pow iedzia ł, że is tn ie je  zjedno- 
w s a a  Polska? Dopóki kongres przyłączenia Po­
znania do Polski nie uchwali, obowiązują nas 
dawne prawa".

W  s m ym  Poznaniu k ró le w ia kó w  tra k tu ją  
jd k o  „obcokrajowców". Każdy przejeżdżający 
k rd fc w ia k  m usi na ró w n i z in n y m i obcokra­
jo w c a m i m eldow ać się w  specyalnie otw orzo- 
» y jn  b iurze m e ld u n ko w ym  d la  obcokra jow ców . 
W yp e łn ia  się b la n k ie ty  gdzie w  rub ryce  „pód- 
i ł » y *  w p isu je  się „p  >tski“ . Gdyż wedle p ra w  
w  repub lice  poznańskie j obow iązujących poznań- 
Ksyey obywatelami polskiemi nie są W szystkie  
la p is y  na stacyach i t. d. w y łączn ie  w  języku  
n iem ieck im .

Przeciwko Naczelnej Radzie Ludowej w  Poznaniu.
Poznań 1. marca. W  czw artek o d b y ły  się 

krey wiece przedwyborcze Narodowego s tron ­
nictwa ro b o tn ik ó w  w  spraw ie  w ybo ró w  do Ra­
dy. M ie jskie j. „K u ry e r  Poznański" skarży się, źe 
re fe ra ty  ja k  na w iecu pełne b y ły  haseł w a lk i 
i  k lasow ości, że p rzeciw staw iano  ro b o tn ik a  
resawe społeczeństwa, potępiano w  czam bu ł ca­
łą  iłłte lige ncyę  nie walczącą na fronc ie , a cho­
wającą się za p lecy in n y c h  że ca łem u w iecow i 
Staraee się nadać ch a rak te r w a lk i na w ew nątrz 
społeczeństwa. Członek Naczelnej Rady Ludow e j 
p. Koszucki n a rzu c ił ko m isa rya tow i N. R. L ., 
że ze w zględów  p a rty jn ych , aby n ie  dopuścić 
do Sejmu n ie m iły c h  sobie cz łonków  R. N. z 
o b o z y in y  a zw o le nn ikó w  Nar. Str. R obo tn ików , 
s k re ś lił ic h  p rzy  pertrak tacyach  z k lu b a m i sej- 
new warszawskiego. In n y  m ów ca naw et nazw ał 
Nace. Radę L ud ow ą  -  Zdradą N arodową.

W sprawie połączenia Ukrainy ze wshod. Galicyą
są dwa prądy.

Jeden radykalny za bezwzględnem połącze­
niem i za zmianą wyznania (na  prawosław ne) 
i  d rug i, z b iskupem  Chomyszynem, przeciwny 
zmianie wyznania i skłonny do ugody z Polakami.

Po n ie jak im  czasie 'ks. Chom yszyn w raz z 
k i lk u  u m ia rk o w a n y m i U k ra iń ca m i zosta ł in te r ­
now any.

Wojska z Ukrainy nie chciały iść do walki,
w ysłane  w  stronę Sam bora zb u n to w a ły  się. Gdy 
p ow tó rn ie  chciano je  w ys łać na  fro n t, przyszło 
między nimi a żołnierzami ukr. z Galicyi do 
walki koło Czortkowa.

Ruch kopalniany w Borysławiu i Bitkowie 
słabnie,

p rodukcya  ro p y  spadła, powodem  b ra k  mate- 
ry ą łó w  techn icznych , a przede wszy stk iem  n ie ład  
w  o rgan izacyi p ro d u kcy i, b o jk o t ro b o tn ikó w  
po lsk ich , nad to  b ra k  węgla.

Z powodu braku pieniędzy
w y d a ł sekre ta rya t u k ra iń s k i nakaz zw ro tu  u- 
dz ie lonych  odszkodowań i świadczeń w ojennych, 
ą naw et i  pożyczek zaciągn iętych w  b an ku  w o ­
je n n y m  .

Celem p o k ryc ia  zapotrzebow ania  a rm ii w ła ­
dze p rzeprow adz iły  rub un kow e  re k w iz y c ie  w  
dw o rach  i  u  polskich bogatych ch łopów .

Lasy niszczą c h ło p i uk ra iń scy  w  zastrasza­
ją cy  sposób.

Szkoły polskie pozamykane,
ponieważ nauczycie le o d m ó w ili złożenia p rzy­
sięgi na w ierność U k ra in ie . U rzędnicy i  w olne 
zawody bez zajęcia i  ś rod ków  do życia. Handel 
i  p rzem ys ł usta ł. Ruch pocztowy ty lk o  loka lny .

M iedzy ch ło p a m i rośn ie  n iezadowolenie 
przeciw' rządow i za pobranego przym usow o żoł­
n ierza, za rekw izycyc  zboża i' b yd ła , za n ak ła ­
dan ie  podatków .

Rabunki żołnierzy 
zdarzają się coraz częściej O ko ło  20 stycznia 
na  d w o rcu  w' Ław ocznem  s ta ł ju ż  trzeci dzień 
ja k iś  tra n sp o rt w ( js k  z pow odu b ra ku  pocią­
gów. Trzeciego d n ia  żo łn ierze  wreszli do pocze­
k a lń , p rzepe łn ionych  żydam i, i rozpoczęli rew i- 
zyę pasażerów. Żydów obrabowali z waliz, pie­
niędzy, a nadto pobito opornych do krwi.

W e wsi zdarzy ło  się tusam o następnego dnia, 
przyczem  znow u u c ie rp ie li najw ięcej żydzi.

Następnie ro z la ł się czekający tran spo rt na 
sąsiednie wsie, gdzie rów nież rab ow a ł żydów, 
przyczem  słychać b y ło  strzelaninę ka rab inow y.

Łapownictwo szerzylsię na każdym kroku.
O fia rą  padają znow u w  p ierw szym  rzędzie 

żydzi. Np. na dwro rcu  w  S tan is ław ow ie  śpieszą- 
c go na peron do odchodzącego pociągu kupca- 
żyda za trzym u je  p o rty e r i  każe m u  iść inn em i 
d rz w ia m i i  g roz i aresztowaniem  za opór. Do­
piero. gdy dosta ł 4 K. puszcza zakazancm i 
d rzw iam i.

R okow ania , przeprowadzone w  styczn iu  i  lu ­
ty m  m iędzy przedstaw ic ie lam i kom endy w o jko - 
w'ej b ry ta ńsk ie j nad  D unajem  a przedstaw icie la­
m i Czech i  Jugosłow ian, dop row adz iły  do zu­
pełnego porozum ienia  w  punktach  n a jg łó w n ie j­
szych. Republika czesko-słowacka otrzyma 
przedstawicielstwo w generalnej dyrekcyi żeglu­
gi na Dunaju i prawie suwerenne stanowisko 
na Dunaju od Preszburga, aż dd miasta Taya 
z praw'em żeglugi na  in n ych  częściach D unaju. 
Konwencya ta  jest tym czasowa i pozostanie w  
m ocy aż do zawarcia pokoju.

J(ronika polityczna.
Pobór w Poznańskiem. W  Poznan iu  rozpisa­

no pobó r trzech roczn ików ) a m ianow ic ie  1900, 
1895 i  1896.

W Charkowie aresztowano konsula polskiego,
p. Kw ia tkow skiego. A resztow ania dokona li b o l­
szew icy po zajęciu Charkowa.

Gdańsk dla Polski. Jak z Paryża donoszą, 
m ia ła  delegacya polska na kongres" poko jow y 
za ła tw ić  sprawę Gdańska, przyznając Polsce 
120 k im  wybrzeża m orskiego koro Gdańska.

Grabski zabiega o tekę min. spraw zagra­
nicznych. W  ku lu a ra ch  se jm owych k rąży ła  u- 
porczyw a pogłoska, że znany dzia łacz z epoki 
Bobryńskiego we Lw ow ie , p. St. G rabski, fo r ­
sownie p rzygotow u je  się do objęcia te k i m in i­
s tra  spraw  zagranicznych.

P. G rabski stara się zaskarb ić sobie pom oc 
„P ias tow ców ", wniosek kom prom isow y w  spra­
w ie  dyskutow ane j przez Sejm ustaw y o dostar­
czeniu ludnośc i drzewa na  budowę, b y ł ze s tro ­
n y  p St. Grabskiego tak tycznem  posunięciem.

P. G rabski podobno ta k  jest pew ny popar­
cia  „  Piasto w ców ", że p rzygo tow a ł lis tę  urzęd­
n ików ', k tó rz y  m ają  b yć  p o w o ła n i do  m in is te r­
stw a spraw' zagran icznych, na  liśc ie  znaleźć się 
m ają  n a jb liżs i przy jac ie le  p. St. Grabskiego.

DepeS3e-
Streja generalny di Berlinie.
Nauen. 6 . lu tego noc. (B. f^.) Zapow iedziany 

s tre jk  genera lny w  B e rlin ie  rozpoczął się 3-go 
m arca b r. p op o łu d n iu . S tre jku jący domagają 
się o rgan izacyi rad robotn iczo-żo łn ie rsk ich , oraz 
u w o ln ie n ia  w ięźn iów  po litycznych , zwłaszcza 
Ledeboura i  Radka, rozw iązania  ko rpusu ocho­
tn iczego, ustanow ien ia  sądów  lud ow ych , posta­
wienia przed sądem rewolucyjnym byłego ce­
sarza i następcy tronu, Bindenburga i buden- 
dorffa.

J /ow in y  z  dnia.
L w ów , dn ia  7 marca.

Repertuar teatru miejskiego:
W  pią tek, 7 m arca o 6 -tej wiecz. (‘wznow ie­

n ie ) „P apa ", kom edya  w  3 aktach  Roberta de 
F lo ra  i  A. Caillaveta.

W  sobotę, d. 9 m arca  o godz. 6 -tej wiecz. 
„W in o b ra n ie " , operetka w  3 ak tach  Oskara 
Nedbala.

Linia telefoniczna międzymiastowa zepsuta, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych.

Zakazane zgromadzenie. Zapowiedziane na 
n iedzie lę  przez Radę Robotniczą zgromadzenie 
pub liczne  zostało przez po licyę  zakazane.

Artykuł: Wybuch magazynów wojskowych
podczas w o jn y  św ia tow e j", k tó ry  zapowiedzie li­
śm y w  ty tu le  na 1 szej stron ie, m usie liśm y od­
łożyć, z pow odu b ra k u  miejsca, do następnego 
num eru.

iBtl
rfta t o m m .  9 9

APOLLO£ £  Od czwartku 6 -go 
dramat z życia cyr­
kowego w 4 aktach 
z Aleks. MOISSI. GARBATY KŁOWA
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Z teatru miejskiego. W obec udarem nien ia  w  
ostatniej c h w il i  przedstaw ienia we środę 5 bm ., 
zakupione na to  przedstaw ienie b ile ty  są ważne 
na przedstawienie niedzielne (9 Bm), k tó re  od­
będzie się z ty m  samym  program em , t j.  „V e r- 
bum  n o b ile " i  „Pajace".

Dziś w znow ienie  św ie tne j# kom edy i F lersa i 
Caillavetą p t. „P apa", z p. Żelazowskim  w  ty ­
tu ło w e j ro li. '

Na przysz ły  pon iedzia łek p rem iera n iezw y­
k le  interesującej ko m e dy i Herczega p t. „N ie b ie ­
ski lis " .

Przedstawienia niedzielne popołudniowe, k ó
re sku tk iem  w ypadków  w o jennych  m us ia ły  być 
zawieszone, zostają obecnie podjęte na  nowo. 
Pierwsze przedstaw ienie odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę (9 b m ) o godz. 2*30 p opo łudn iu . 
Odegrana zostanie pe łna  h u m o ru  k ro to c h w ila  
St. Dobrzańskiego „Ż o łn ie rz  k ró low e j Madaga­
ska ru ".

Transporty żywności od Polaków amerykań­
skich p rzyb y ły  do W arszaw y drogą przez Gdańsk 
na okręcie „W e M n o rd  H o “ , w ys łan ym  z Nowe­
go Jo rku . W  transporc ie  ty m  znajduje się także 
zapas ciepłej odzieży d la  k i lk u  tysięcy ludz i, 
w ys łany  przez Czerwony Krzyż d la  polskiego 
Białego Krzyża.

Rozdział darów przez zjedn. komitet pomocy 
dla polsk. ludności Lwowa i  kresów wschód.
p rzyzna ł następującym  tow arzystw om  subwen- 
cyę w  w ik tu a ła c h ; Zakładowi dzieciątka Jezus- 
1 skrzyn ię  chleba, 10 kg. s łon iny . Krajowemu 
Towarzystwu opieki nad dziećmi: 70 kg  ch le­
ba, 5 kg. s łon iny . Związkowi dziewcząt polskich: 
(d la o c h ro n k i) : 1 skrzyn ię  chleba, 10 kg.
s łon iny . Ochronce Piłsudskiego: 2 skrzynie
chleba, 15 kg. s ło n in y . Rodzinie sierocej: 
(O chronka): 11© bochenków  chleba, 25 kg. 
s łon iny . 10 kg. k ie łbasy. Drużynom skautowym 
żeńskim : 210 kg. ch leba, 10 kg. s ło n in y , 5 kg. 
k ie łbasy. Akademickiemu Komitetowi. pomocy 
studentom żołnierzom: 1 skrzynię  chleba, 10 kg 
s łon iny , 10 kg. kie łbasy. Komitetowi akcyi na 
rzecz uczniów-źołnierzy i ich rodzin : 2 skrzy­
n ie  chleba, 25 kg. s łon iny , 40 kg. k ie łbasy, fier- 
baciarni żołnierskiej na dworcu kolejowym: 
20 bochenków  chleba. Towarzystwu weteranów 
Z 1863 r. : 1 skrzyn ię  chleba, 15 kg. s łon iny , 
10 kg. k ie łbasy. Zakładowi Domsa: 100 kg. 
chleba, 10 kg . s łon iny . Sekeyi oświatowej Tow. 
Pań Miłosierdzia: 100 kg. chleba, 10 kg. k ie ł­
basy. Kuchniom wojennym: 445 kg. chleba, 75 
kg. pęcaku. Helena S ikorska m. p., sekretarka. 
P ro t  Czesław Jaw orsk i, m . p., przewodniczący.

L w ó w , dn ia  28. lutego 1919.

W herbaciarni żołnierza polskiego (p rzy  u l. 
P iekarsk ie j) staraniem  Pracy Narodowej ko b ie t 
odbędą się co tygodn ia  koncerta  Z na n i ze 
swej gotowości i  o fia rności, tam  gdzie chodzi 
o pom oc lu b  przyjem ność żo łn ierza, a rtyśc i 
sceny lw ow skie j p rzy rzek li swój w spó łudz ia ł. 
Pierwszy ta k i konce rt o w ysok im  poziom ie 
a rtys tycznym  odby t się w  ub ieg ły  czwartek. 
P. profesor Czesław Zaręba o b ją ł k ie row n ic tw o  
artystyczne, akom pan iam ent kape lm is trz  opery 
lw ow sk ie j p. Stefan Barański. P o ruczn ik  Ro­
m ua ld  Mossoczy i  pan i Jadw iga Hodakowska, 
a rtyśc i opery odśp iew ali szereg pieśni, zachw y­
cając liczn ie  zgrom adzonych słuchaczy żo łn ie ­
rzy  przepięknem  w ykonan iem . K ie ro w n ic tw o  
H erbac ia rn i pozw ala  sobie z łożyć Im  za pod­
ję ty  t ru d  serdeczne podziękowanie. F ranciszka  
Stronerowa, Izabela Laskow n icka , Zdzisława 
Kowarzowa.

Z wolnego handlu. A n to n i C zajkow ski ż Za- 
w ichościa pod Sandom ierzem  p rzyw ió z ł do 
L w ow a 65 kg  k ru p  hreczanych na sprzedaż. 
Pan W o lf  Blass ch c ia ł je  k u p ić  w  celuch pas­
ka rsk ich , o fia ru jąc  go 15 k o ro n  za k ilo g ra m . 
W obec tego zdeponowano k ru p y  na p o lic y i aż 
do w y ja śn ie n ia  się'' tej ?■ p raw y.

"Omyłka druku. W  opisie w ybuchu  w  num e­
rze poprzedn im  w  zdan iu  : „w ie ż y ra m i kościo­
łó w  i b u d yn kó w " m a być : „dachem  b u d y n ­
k ó w ". W  zdan iu  : „sz li w  łu n ie  pożogi —  spo­
ko jn ie  i  p ew n i" m a być : „s p o k o jn i" . B łędy te 
i k ilk a  in n y c h  pow sta ły  w sku tek  pośpiechu.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. K az im ie ry  z 
K aras ińsk ich  Staszewskiej z p. H. Schindle­
rem Orliczem, artystą  d ram atycznym , o d b y ł się 
dn ia  4 m arca o godz. 9 -tej przedpołudn iem  we 
Lw ow ie .

Zofia Dzieduszycka Stańkowa — Kałusz. Za
w iadom ość dziękuję Jestem zdrowa i  powodzi 
m i się dobrze. V /vs ła łam  3 lis ty . Proszę o d a l­
sze w iadortioś i H a lka , Potockiego 47, Lw ów .

Kazimierz MaJu owicz, Jagielnica. D ziękuje­
m y za w i domość S tefkow ie zd row i. M y z W a n ­
dzią razem wszyscy zd row i. Nasz S ławek rośnie 
zdrowo. —  Izabęla M adurow icz.

Zulę, Rehię z Bursztyna m am usia  serdecznie 
ściska w raz z B un ią  Obie zdrowe. L in a , M ary­
la  w  Zb itow sk ie j Górze. Ja k  zdrow ie  P u lc i, p. 
Mudzieja, l i k i  Jorga, J a n in y  i  p. M ieczysława?

Borynicze—Bobrka. Iru s ia  z R odzicam i w  
K rakow ie , wszyscy zd row i. M y we L w o w ie  i  Zo­
sia z mężem. Bądźcie o Irus ię  i o nas spoko jn i 
zupełnie. L is ty  Wasze o trzym a liśm y. — Robert.

D z ie n n ik i s tan is ław ow skie  i  k rakow sk ie  p ro ­
s im y o p rzed ruk  ty c h  trzech  w iadom ości.

Uwaga. Osoby, k tó re  poda ły  powyższe w ia ­
domości, upraszam y o pofa tygow anie  się do 
naszej red akcy i w raz z lis ta m i d la  osób zna j­
du j ących się po tam te j s trnn ie  fro n tu ._________

Czas odnowić przedpłatą 
na miesiąc marzec.

Komunikaty.
Baczność, dozorcy domów Zgromadzenie dozorców 

domów oraz robotników dziennych odbędzie sie w nie­
dzielę, dnia 9. bm. w lokalu przy ul. Cłowej 1. 6  o go­
dzinie 2 popoł. Dozorcy jawcie się jaknajliczniej, na po­
rządku sprana o ganizacyi. Komitet.

Pp kandydatów adwokatury upraszamy o konieczne 
przybycie na zebranie, dnia 8 . marca 1919, godzina 2-ga 
popołudniu w lokalu Izby adwokatów celem omówienia 
wspólnych spraw zawodowych. Dr. Dratler, Dr. Kowalski.

Zebrań e członków komitetu kolej wego odbędzie się 
w piątek, dnia 7. lutego o godzinie 10 rano w Dyrekcyi 
kolejowej przy ul Zygmuntooskiej, drzwi nr. 120. Pro­
simy o punktualne przybycie. Równocześnie zawiada 
miamy, że posiedzenia Zarządu organizacji będą się od­
bywały regularnie we wtorek i sobotę każdego tygo 
dnia w nowym lokalu przy ul. Gródeckiej 1. 69 w po­
dwórzu na prawo. Prezydyum uprasza o stanowcze 
przybycie, bo są sprawy nader ważne.

Ogłoszenia Jrtagisiratu.

V  IK I A  1 f i  Y  :: Pasaż Mikolaschal \  1 f i Li LuA  Umiana programu dwa razy 
w tygod.: we wtorki i piątki.

Od 6. do 10. marca b. r.

(Czerwone pantofle)
Dramat kryminalny w 3-ch aktach — w głównej 

roli jako detektyw HEDDA VERNON.

PrzemiszysIMem pieniądz
Komedya.

zaopiełmje się sieen
Nader wesoła komedya.

Ogłoszenie.
Zarząd w ojsk, potrzebuje znaczniejszej liczby

robdłnlkóui
dla  ce lów  w o jskow ych.

W ynagrodzenie  dzienne w ynosi obecnie : 
d la  ro b o tn ik ó w  z w y k ły c h  1 0  ko r., 
d la  ro b o tn ik ó w  u k w a lif ik o w a n y c h  16 ko r,, 

oprócz tego o trzym ają  obie kategorye ro b o ­
tn ik ó w  n o rm a ln y  w ik t  w ojskow y.

R ob o tn ik  pracujący bez p rze rw y ca ły ty ­
dzień o trzym a nadto  ty tu łe m  p re m ii jeden 
k lg r . mięsa.

O tem  zaw iadąm ia się chęć pracy m a ją ­
cych celem zgłaszania się do ty c h  robót, 
bądź to  w  Kom endzie m iasta i p lacu  we 
Lw ow ie , u l. W a ło w a  16, bądź w Kom isa- 
rya ta ch  dzie lnic.

DROBNE OGŁOSZENIA. V

Ubranie oficerskie szczu­
plejszego pana oddam 

za tytoń, mąkę lub cukier. Zielona 29/I drzwi 7.

C r v a n ń r T  IfrA S  zamieszkały w Kleparowie podurzeyui* mus, L 333) zechce s£e zgłosit
w administraeyi „Dziennika Ludów,ego“ .

Wysoką nagrodę otrzyma w magazynie 
dworca „Podzamcze" -od­

dawca pakietu rachunków ostemplowanych Lwów-Poo 
zamcze, zgubionego 4-go marca w ul. Żółkiewskiej. 146 —1

Podwyższenie racyi mąki. K o m u n ik a t Z a rzą ­
du m . Lw ow a  z dm a wczorajszego, dotyczący 
w yda w an ia  "m ą k i am erykańskie j ' na  okres od 
9 m arca  do 15 m arca prostu je  się o ty le , że na 
k a r tk i mączne, oznaczone N r. 3, w ydaw ać bę­
dą sklepy m ie jskie, re jonowe i  konsum y za­
m ia s t po ćw ierć kg. po p ó l kg. m ąk i.

Zezwolenia ne przewóz artykułów żyw no­
ściowych. Na podstawie resk ryp tu  W y d z ia łu  
aprow izacyjnego ko m isy i rządzącej oddz ia ł zbo­
żowy w  K ra kow ie  z- dn ia  4-go lu tego 1919 L . 
1385/19. zarząd g m iny  m. Lw ow a  podaje do 
pub liczne j w iadom ości, że zezwolenia na  prze­
wóz zboża i  a rty k u łó w , z pow ia tu  do pow ia tu , 
m ącznych będą udzielane przez W y d z ia ł apro- 
w izacy jny  K. Rz. O ddzia ł zbożowy w  K ra k o ­
w ie, R adz iw iłłow ska  8  —  ty lk o  w  w y ją tko w ych  
w ypadkach  i ty lk o  n podstaw ie poświadcze­
n ia  odnośnego Starostwa, w zględnie m ag istra tu .

Poświadczenia te w ydaw ać będą d la  m ie ­
szkańców m iasta po należytem  u do kum en to ­
w a n iu  okręgowe b iu ro  k a r t  spożycia.

l o r ł l f n i f  d 0  naprawy pończoch specyal-
J C l i j I I j  Ł a M t iw  nemj maszynami. Pracownia 
bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 143—3-

7 m ih i f >  i n  4. bm. na ul. L. Sapiehy pugilares zm i-  
£ .y U U IU R U  cyałami E. K. Uczciwy znalazca odda 
pugilares z drobiazgami, jako pamiątkę, zatrzymując 
gotówkę jako wynagrodzenie. E. W innicka, ul. św. 
Teresy 12. 141—2

L l i r iO I l * *  kupuje Katz, ulica Gródecka pod L^43.

F l t r fP B l i iS I I  koncertowy Hofbauera sprzedam oka- 
r u i  Ł C | i | 6 l l  zyjnie tanio, ul. Szeptyckich 6 , parter.

Ppllltaru uczeń klasy IV gimnazyum realn. przyj- 
U C IU ją u j f  mie lekcyę. Zgłoszenia pod „Celujący* 
w adminisiracyi „Dziennika Ludowego11. 1.30—1

Stenografii polskiej
nowszą metodą. Mniej zamożnym warunki ułatwione. 
Zgłoszenia przyjmuje administracya „Dziennika Ludo- 
wego" pod „Sumienna nauczycielka". 129—2 ^

l ip y H IZ I  z odpowiednią kwalifikacyą poszukuje tire- 
UU£.lEsa karnia Jaegera, ul. Sykstuska 33.

K a r a t a  nowa i powóz pół kryty używany zaraz do 
Ixic8 l Cd.a sprzedania. Wiadomość : ul. Gródecka 127. 
brama 13, drzwi 150. 101—5

Stroiciel fortepianów przyimuie- repera
Markiewicz, ul. Szeptyckich 6 , parter.

ęye i skórkowania

OGŁOSZENIA, j V
Specyalista chor. wanerycznych, skórn. i moczowych

Dr. Wilhelm Lanferstein
ord. od 11— 1 i 21/2—5 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 37 (róg Słowackiego).

T l l t l lń  1 częściowo pieniędzy dam za jedną lub dwie 
* y & U I I  nowe, do prania, ewent. jedwabne bluzki dla 

średniej osoby oraz szlafrok modny. Zgłoszenia do ad- 
ministracyi „Dziennika Ludowego*. 140—3

W v n r R W P  ślubną panieńską okazyjnie kupię. Zgło- 
eW J  | l l  a w ę  szenia z podaniem ceny i wyszczegól­
nieniem do administraeyi „Dziennika Ludowego". 141—3

Z ast racz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jah Szczypek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 1$,

%


